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OBRAZKI W A R S Z A W S K I E

(D oko ń czen ie ).

I.
T A R G  P R Z E D  Ż E L A Z N Ą  B R A M Ą .

Najzgiełkliwszym jednak bywa rozdział żywemi ry­
bam i w lecie, kiedy śnięte nie m ogą być na ta rg  
przystawiane. Wówczas sprzedaż przekupniom od­
bywa się na wagę z tym  samym zgiełkiem i roz­
rywaniem jak  beczkami napchanem i m rożonem i, 
tylko już bez orrego zapam iętałego pędzenia, w któ- 
rem chęć pośpiechu często wyprzedza szybkość nóg 
i naraża na komiczne szwanki upadku.

Przybyły wóz natychm iast zostaje otoczony rojem 
przekupniów i przekupek uzbrojonych w koszyki wy­
platane dla przepuszczania wrody. H andlarz jak bo­

cian między żabami stoi prosto zwrócony do przywie­
zionych beczek, wykręcanych czopami ku dołowi przez 
mozolnie silących się wyrobników.. Przekupuie m ro­
wiąc się do okolusieńka patrzą na niego jak  w tęczę, 
i szarp iąc, głaszcząc po twarzy przypominają cyfrę 
funtów jaką każdemu przyobiecał. H andlarz choć ze 
wszystkich stron naciskany, prasowany i torturow a­
ny, najmniejszego na to nie daje baczenia, nie odpo­
wiada, nawet nie spogląda, z pilną uw agą śledząc 
beczki, aby dobrze do odbioru ryb zostały nakręcone. 
K iedy wreszcie czynność ta  zostanie ukończoną i już 
zabierają się do odkręcenia czopów, naraz jeden wszyst­
kie kosze zwracają się ku beczce, handlarz nachylo­
ny trzym ając się całą siłą na nogach żeby nie być 
przewróconym i stratowanym, jedne kosze odpycha, 
drugie napełnia, tu  ujmuje, tam  dodaje, a choć ryby 
łecą czasem na bruk, a woda zalewa mu nogi i piersi 
on na chwilę nie przestaje swej czynności, patrzy, wi­
dzi wszędzie i  wszystko, przewidzi, przeczuje gdzie za 
mało a gdzie za wiele udzielił towaru, czuwa nad 
mniejszą rybką, aby nie przeszła czasem w ręce ob­
cego przybysza, których zwykle dosyć się w owym
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czasie około wozu uwija. O swoich kuntmanów 
jest zupełnie spokojny, ho wie że do wagi jaka za­
raz po wypróżnieniu beczek następuje każdy stawi się 
z tem sumiennie co chwycił do kosza, ale obcy wałę- 
sacze to niebezpieczne figury, na nich więc całą 
baczność zwraca. Przy wadze ten sam pośpiech 
i domaganie się jak największej ilości towaru; kłopot 
więc wzmaga się, zgiełk powiększa, jeżeli której prze­
kupce wypadnie coś ująć a drugiej dołożyć, kończący 
się najczęściej zapalczywą kłótnią, szarpaniem, wy­
dzieraniem, albo nawet małern pięściowaniem, łago- 
dzoneni zwykłe wdaniem się mężczyzn, bez żadnej ce- 
remonji rozdzielających dwie bojujące z sobą kobie­
ty. Czasami jedna z nich, zawziętsza, nie mogąc już 
dogonić drugiej pięścią, rzuca rybą na rywalkę, ale 
lekko żeby ryby nie zabić, a ta  w tej chwili z tą  
samą uwagą odrzuca, ryba wraca do kosza i kończy 
się zwada.

Przez lat pięć przypatrując się temu rozrywaniu 
ryb, ani razu nie dopatrzyłem najmniejszego szach- 
rajstwa, raz tylko jakiś obcy żyd cichaczem chwycił 
rybę z ziemi i schował do kieszeni. Był to leszcz za - 
ledwie funtowy, nie -wielkiej zatem wartości, a cho­
ciaż handlarza przekupki tak ściskały jak w klesz­
czach, kradzież nie uszła jednak jego baczności. Za- 
pyrzony skoczył wywracając po drodze kilka koszów 
napełnionych rybami, i chwytając złodzieja za gardło 
a z kieszeni wywlekając rybę, takiego narobił hałasu, 
tak przeraźliwym wrzeszczał głosem, że nie tylko 
zwrócił powszechną na siebie uwagę, ale nawet ścią­
gnął policję, która winowajcę dobrze już przez po­
szkodowanego wysturclianego, -wzięła w dodatku do ko­
zy. Zapytany o powód zgiełku tak ogromnego w tak 
małej rzeczy, rzekł:

— „To łobuz, to złodziej! Ja  go tu  już drugi pią­
tek pilnuje. Mnie tu  i płotka nie zginie, i wiem co 
się powinno wyważyć.41

Widząc jednak często, jak z kosza lub balji do 
handlarza należących żydówki brały po jednej lub 
dwie ryby już po rozdziale i wadze, i takowe do swo­
ich ryb przyłączały, jak jedne łapane na uczynku mu­
siały zabór powrócić, gdy drugim udawało się nie­
prawe przywłaszczenie, zacząłem tracić wiarę w przy­
tomność umysłu handlarzy, w ich tak sławioną prze­
nikliwość i w rozumną sumienność całej przekupni- 
czej rzeszy. Zagadnięty przezemnie jeden z nich 
z oświadczeniem, że widzę często jak go okradają 
uśmiechnął się i potrząsając głową odrzekł:

—■ „M e, oni nie kradną, tu  wszyscy swoi, tu  ani 
jednego nie ma złodzieja.44

— „Ale kiedy widziałem sam na własne oczy i to 
nieraz i nie dziesięć razy.44

— „M e panie, to nie złodziejstwo, to zupełnie in­
ny interes. Widzi pan, przy wadze w takim pośpie­

chu, czasem się nie doważy. One krzyczą a ja  udaję 
co nie słyszę, one gadają i tak i tak i z prośbą 
i z gniewaniem, a ja  niby jak nie słucham, tak nie 
słucham. Kiedy ona w końcu widzi że odsuwam się 
coraz dalej i dokładki sam nie zrobię, wtedy ona sa­
ma idzie do kosza albo do balji i bierze tyle co uwa­
ża, że brakło do wagi, a ja  myślę sobie, że praw da 
musi być po jej stronie, bo o swe rzeczy każdy skrze­
czy.”

— „A dla czegóż nie wszystkim pozwalacie to zro­
bić ? zapytałem, „dla czego innym odbieracie?44

— „Bo to znowu inna rzecz, tu  widzi pan one 
znów nie mają racji, choć krzyczą i wyrzekają, i dlatego 
co same wezmą to im odbiorę.44

— „A któż tu może wiedzieć kto ma racyę?44
— Jakto kto może wiedzieć? ja  wiem, bo coby ja  

był za handlarz, żebym tego nie wiedział?
Handlarz zobaczywszy moje powątpiewanie cmoknął 

ustami i tak dalej prowadził swoje objaśnienia.44
— „Widzi pan w takim tłoku, w tak wielkim ha­

łasie, czasem waga przeważy a ja w pośpiechu ujmę 
trochę za wiele, ale już nie ma czasu poprawić się, 
bo drugi co następuje, żeby prędzej jemu przeważyć, 
wyrzuca a pcha swoje. W ięc ja to pamiętam i my­
ślę sobie, że waga albo przy mnie albo przy niej, ale 
nic nie mówiąc bp jeszcze tego nie wiem dobrze. Po­
tem  ona krzyczy a ja  słucham, ona płacze a ja  słu­
cham, ona bierze a ja  nic nie mówię, bo z tego do­
piero miarkuje że ma rację. Kiedy znów wiem że 
wagar-była dobra, to także na krzyczenie i  płacz nic 
nie mówię, bo co mi z tego przyjdzie? Ale wziąśćjuż 
nic nie dam, i odbiorę jak sama weźmie, bo jej się 
tylko zdaje co była zła waga, a ja  wiem na pewno że 
była dobrą.

—  „Ale to wszystko mój panie handlarzu, jest 
nadzwyczaj samowolne, i albo was skrzywdzą 
w braniu dodatku, albo wy krzywdzicie nie pozwoliw­
szy na niego.

— „Tu panie nigdy żadnej nie ma krzywdy, bo ja 
dobrze pamiętam której z wagi ująłem, a której do­
brze wyważyłem. Więc tam gdzie jestem niepewny 
swego, na branie dodatku nic nie mówię, bo się na­
leży, więc co mam mówić. Tym znowu co się zdaje 
że była zła -waga odbieram, bo swego muszę pil­
nować. 44

— „Ale w takim razie, odrzekłem każdy jest sę­
dzią we własnej sprawie, w takim wypadku, zawsze 
bliższa koszula ciała jak sukmana, i wy możecie nie­
słusznie nie pozwolić na dokładkę, albo ta  dokładka 
może być wzięta za wielka.44

— „M e panie44 odrzekł z uśmiechem handlarz, 
„między nami takie się rzeczy nie dzieją. U nas 
wszystko idzie rzetelnie, i oni wierzą że ja  ich nie 
oszukam w niczem, a ja  znowu wierzę że oni mojej
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nie chcą krzywdy. Że tak biorąc na oko może z pół 
funta wziąść więcej, no to moja wina, dlaczego do­
brze nie wyważyłem? Za ten jej krzyk, za płacz, za 
zmartwienie, przecieć się jój cóś należy, niech więc 
zyska ten funcik więcej. Jak  nie dam wziąść, to ona 
znów wierzy że nie miała racji i odrazu cichnie i nic 
nie mówi.“

— „Ale jak sprawdzić że się żadna strona nie 
m yli?“

— „Jak sprawdzić? Aj! czy pan myśli że żydek 
taki głupi że sobie nie umie poradzić? Jak ja  ją 
odepchnę od dokładki, to ona myśli sobie, że waga 
musi być dobra kiedy jej to zrobiłem, więc już nie 
krzyczy, bo już wszystko swoje wykrzyczała, tylko 
idzie i przeważy towar, i zaraz zobaczy że przy mnie 
prawda, że waga dobra.1'

— „A jak jest nie dobra?11
— „No to zobaczę że nie dobra i dodam co wy­

pada.11
— „A jeżeli ona wprzódy coś na bok usunie?1'
—  „Między nami takiej głupiej gałganicy nie 

m a.11
—• „Jeżeli jednak taka się znajdzie?11
—• No to naraz sztuka, bo jeżeli tak utai, co jej 

drugie nie dopatrzą i nie wydadzą, to ja  przy swoim 
obrachunku poznam co mnie oszukała i mam ją  po­
tem na oku, nic nie mówię, tylko patrzę i drugiemu 
każę cichaczem patrzeć i jak złapę, to musi zapłacić 
i za dawne szachrajstwo i za nowe i od handlu zosta­
je wypędzona. Musi więc być rzetelna, bo szaclier- 
stwo to nie handlarstwo, to wielka strata i nikt się 
go między nami nie trzyma, bo co mu z niego przyj­
dzie? Dziś duży procent a potem strata całego za­
robku co jej daje życie.11

Przyznam się, że wszystkiego tego słuchałem 
z wielkiem niedowierzaniem, przenikliwy handlarz, 
z miny mojej odrazu to zmiarkował, mówił więc da­
lej głaszcząc się po brodzie i pejsach:

— „Panu jakoś to ciężko zrozumieć ? No ja temu 
nie winien, ale wie pan co ja  panu powiem? Oto 
handluję rybami już dziesięć lat i owocami i zawrze 
się wszystko odważyło albo obliczyło. Nigdy nie by­
ło żadnego zamięszania i jak tylko poznali że ja  nie 
łapserdak, że mam i oczy i uszy i głowę na karku, 
tak wszystko idzie i rzetelnie i uczciwie.

— „Kiedy jednak tak wszystko odbywa się z po­
rządkiem i sumiennością, to dla czegóż tak się pchają 
tak tłoczą, taką robią wrzawę przy odbieraniu towa­
ru ? Przeciec ich to nie minie, i żeby przystępowali 
koleją, każdy wziąłby swoje i nierobił takiego roz- 
■wardjasu."

■— „No co prawda to prawda, ale to już taka za- 
ciekliwość żydowska, To wszystko biedne żydki, co 
on ma ? ma trzydzieści, piędziesiąt, sześćdziesiąt zło- I

tych, a cztery ipięć gąb w domu do żywienia. Co utargu- 
je  z tego żyje, więc radby dostać się jaknajprędziej do 
swego, żeby znów przedać i mieć za co kupić chleba 
dzieciom do domu. To biedactwo, pracą ciężką nie 
zarobi, bo nie ma siły, bo po czem ? po tym chlebie 
z kawałkiem cebuli, albo po dudkach za dwa grosze ? 
Co mi za pożywienie! A j! więc pcha się jeden przed 
drugim, bo każdy głodny, i dzieci głodne i matka 
głodna, a j ! więcej głodu jak zarobku.11

— „A jak straci na handlu? zapytałem, to cóż 
wtenczas robi ?“

■— „N a co ma tracić, kiedy ja  nie dam.11
— „Jakto nie dam nie rozumiem was.11
— „Co ma stracić, kiedy ja  wszystkim w jednej 

cenie przedaję, więc i one jedną cenę utrzymują, za­
robek więc musi być.11

— „A jak owoce zgniją, albo ryby się popsują?11
— „No, prawda że czasem bywa tak, wtenczas i ja  

nie winien i ona nie winna, więc jak zobaczę że się to­
war zmarnował, to na drugą dostawę biorę od niej 
tylko tyle co mnie kosztuje, wybieram co najlepsze 
co najpiękniejsze i ona swoją stratę odbije, a mnie 
się zdaje, że mniej parę beczek w dostawie odebra­
łem. Bo to biedactwo, jakbym nie poratował, to po­
wiedzieliby co ja szachraj, derus i poszliby do innego 
handlarza, a ja  nie miałbym swego towaru gdzie 
przedawać.11

— „To nie głupio i uczciwie nawet11 odezwałem się. 
—■ „Tu nie idzie o uczciwość, samą uczciwością

bez rozumu nikt nic nie wybuduje.11
—• „A z kądże dowiecie się o stracie takiej han­

dlarki?11 
•— „No ona sama powie. '1
— „A jak zmyśli?11
— „A co jej z tego przyjdzie, kiedy ja wszystko 

wiem jak sprzedają, po jakiej cenie, i czy towar zły 
czy dobry, bo chodzę codzień po parę godzin między 
niemi i wszystkiemu się przypatruję i nadsłuchuję.

— „To widzę że was trudno oszukać.1'
Handlarz na tę pochwałę uśmiechnął się z pewną

dumą i szepnął:
— „Kto ma głowę, to na co się ma dać oszukać ? 

Czy to ja  dwuletnie dziecko?
— „Jednak w takim rozwardjasie przy rybach, 

kiedy wszyscy łapią, capią, ryby lecą tu  do koszyków, 
tam na ziemię, to niepodobna ustrzedz się kradzieży.11

— „A kto będzie k rad ł?11
—  „Ktokolwiek, pierwszy lepszy, bo widzę nieraz 

ryby skaczące po bruku i porozrucane a nikt ich nie 
podnosi.11

— „Bo nie ma czasu, a one na ziemi nie prze­
padną.11

— „Ale ukraść ich można.11
— „To będzie strasznie głupi złodziej co przyjdzie
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kraść takie ryby. My wszyscy znamy się, i tego 
nie zrobiemy, a jak zjawi się obcy i wsuwa między 
nas, to widać że idzie po złe nie po dobre, bo on 
w takim tłoku nie potrzebny. W ięc niby go nie wi- 
dziemy a jednak każdy ma go na uwadze, a jak 
chwyci to zawsze jeden go dopatrzy i zaraz łap za rę­
kę. Bo za co ze złodziejstwa jednego ma posądek 
iść na wszystkich ? Niech pan nie myśli co żydko- 
wie tacy głupi, oni handlują, szachrują, pchają i po­
pychają, ale obcy nie ruszy się, żeby przy nim nie by­
ło choć jedno oko żydowskie. Więc przyjdzie kraść, 
ale tylko głupi złodziej, a głupiego co się bać?

— „No zapewne, ale jednak wytłomaczcie mi, 
dla czego kiedy między wami taka panuje sumien­
ność, uczciwość i wiara, jednak z przekupniami tak 
się okropnie trzeba pilnować, żeby nie oszukali na 
wadze, miarze lub towarze?

— ,,To widzi pan co innego, a tamto co innego.
Z kupującym z miasta to spekulacja, to handel, dziś 
ja  jego łapię on mnie jutro.

— „Między sobą znowu, to wszystko jakby jeden 
handel, co w nim wszystko jest i moje i nie moje. 
Pan wie. Uśmiechnąłem się na tak jędrne określe­
nie solidarności, jaka wiąże ich w jednym -wspólnym 
interesie i rzekłem :

— „Rozumiem uczciwość z interesu, ale co żyd- 
ków przekupni, to jak ich złapać niby na wet za -wet, 
kiedy się oni nie dadzą oszukać?

—- „ A z a  co się państwo dajecie? hę? trzeba się 
znać na tern co się kupuje, to i oszukaństwa żadnego 
nie będzie. Co to jest oszukaństwo ? to tylko głu­
pi niech nie kupuje i prosi mądrego, a oszukaństwa 
nie będzie żadnego. Mnie w moim handlu nikt nie 
oszuka ani nie kradnie, bo ja  dziesięć la t tylko jego 
pilnuję, patrzę, słucham, myślę tylko o nim zawsze, 
znam handlarki, czy złe czy dobre, czy staranne czy 
zabiegle, czy mądre czy głupie, wiele która m a pie­
niędzy, czy ma kredyt czy nie m a? Znam na sześć 
m il wszystkie staWy i sady, wiem jakie, w nich ryby, 
jakie owoce, kiedy kupić a kiedy tylko targować, to 
jakże się mam dać oszukać? Ale na to trzeba mieć 
zdrowie i ochotę do pracy, chodzić zawsze w dyrdy 
z wielkim pośpiechem, tak w dzień jak w nocy, w po­
godę albo we flagę, w lecie czy w zimie, czy na ko­
łach czy na nogach, czy na koniu, czy głodno, czy 
chłodno, czy syto, czy kuso, jak się uda, i nie prze­
bierać, a to praca panie to nie żadne żarty, i me każ­
demu się chce takiego łachania. Ale za to w moim 
handlu ja  wszystko wiem i wszystko widzę i słyszę, 
i dla tego umiem się obracać. Można mnie zrabo­
wać ale oszukać... nie panie ja  nie taki głupi.

Przy ostatnich słowach uśmiechnął się z zadowo­
leniem i z dumą, pogłaskał po brodzie i wąsach a ja

pragnąc pychę jego haudlar3ką cokolwiek upokorzyć, 
rzekłem :

— „Nie chwalcie się na darmo, bo żebym się 
uwziął to jabym wam wypłatał jakiego figla oszukań- 
skiego i ani byście się domyślili...“

'— „Pan? z litośnem zadziwieniem zapytał han­
dlarz,11 „pan? aj waj żyj pan zdrów!“

— „Tak, ja “ odrzekłem strojąc minę o ile można 
spekulacyjno handlowąu „i powiadam wam pilnujcie 
się...“

— „Aj co za s trach ! zawołał żydek łapiąc się za 
głowę z komiczną przesadą, ja  już przepadł, ja  łap- 
serdak. Niech pan zdrów żyje, a ja  zdrów han- 
dluje.“

— „W ięc się mnie nie boicie ?“
— „Za co się mam bać?“
— „Czy mnie znacie? czy wiecie kto ja  jestem? 

może ja  handlarz z Prus i chce wszystko wybadać, 
żeby wam potem wejść wT drogę z moim interesem.“

I  znowu nabuńdziuczyłem się na manjer pruskiego 
kupca, a handlarz popatrzył na m n ie , pokiwał 
głowrą, uśmiechnął się i odrzekł:

— „I pan myśli że Zelik Kugelman, taki głupi- 
żeby gadał tak długo z nieznajomym ? Przecie ja  
panu mówiłem, że ja  wiem wszystko co mego handlu 
dotyczy.* •

— „A cóż ja mam wspólnego z waszym handlem? 
zapytałem niezmiernie zaciekawiony.

— „Bez urazy pańskiej, ja  powiem jak było“ od­
rzekł handlarz z pewną atencją, której dotąd nie za­
chowywał, „ Ja  pana z przeproszeniem, uważałem kil, 
ka razy, co pan tu  przystawał, przyglądał, przysłu­
chiwał się. Ten plac widzi pan, to mój sklep, to ja 
przecie muszę wiedzieć kto do niego często zachodzi. 
Pan mieszka w tych oto oknach, a w tern narożnem 
to pan siedzi, pisze, czyta, albo patrzy co się tu 
dzieje.*1

— „No to jeszcze mało wiecie, kiedy tylko tyle11 
odrzekłem bodząc jak ostrogą chełpliwość handla­
rza.

— „Mało ? odrzekł tenże przekręcając czapkę na 
ucho, no kiedy mało, to ja  więcej powiem. J a  wiem 
jak się pan nazywa11 i przy tych słowach wymienił 
moje nazwisko.

— „No prawda że się tak nazywam*1 odrzekłem 
kryjąc zdumienie, „ale to jeszcze nie wszystko.1*

— „Nie wszystko ? no ja  wiem co nie wszystko*1 
odrzekł cmokając ustami, „bo ja  jeszcze nie policzy­
łem co pan ma pieniędzy, ale ja  wiem co pan porzą­
dny człowiek, bo pan dla każdego grzeczny i delikat­
ny, czy dla żydka czy dla katolika. W iem że pan 
uczciwy człowiek, bo co pana znają to chwalą, wiem 
także że pan ma rozum, bo z przeproszeniem pan

I  płaci komorne w swoim czasie bez żadnego gwałtu
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i  nie zna co sądy i komorniki. To wiem, a co mi po 
więcej? Dlatego chodź pan tu  zdrów, a żaden żydek 
nie powie marnego słowa, ho kiedy ja  za panem nie 
chodzę oczami, to oni wiedzą bez gadania że nie ma
co pilnować.'1

— „A jednak muszę mieć jakiś interes kiedy mię­
dzy wami chodzę" zagadnąłem chcąc koniecznie górą 
stanąć nad przenikliwym żydkiem.

— „ A j! jaki pan uparty, interes, co za interes ? 
odrzekł handlarz troszkę niecierpliwie, bo rzeczywi­
ście był to węzeł, którego widać nie mógł zupełnie 
rozplątać. „W idzi pan jak tylko interes nie tyczy 
mego handlu, to co mi po nim? To ja  na niego nie 
zważam."

  „A któż to wie, może właśnie idzie mi o wasz
handel."

— „Ja  wiem co nie idzie" odrzekł handlarz tonem 
pewnym siebie, i przekręcając znowu czapkę na ucho, 
mówił dalej wolno, z owym akcentem właściwym 
tylko żydom, rozbierającym jaką kwestję lub coś 
przedstawiającym, „pan jest przy redakcjach przy 
gazetach, to pan pisze różne rzeczy, a pisanie to nie 
nasz handel. Może panu wypada co napisać o na­
szym targu, więc pan chodzi, patrzy, gada, ot i cały 
interes."

Wiadomość tak dokładna wszystkiego, zdziwiła 
mnie niewymownie ulegając więc temu wrażeniu, za­
pytałem pospiesznie:

— „Zkąd wy to wiecie wszystko? jakim sposo­
bem dowiedzieliście się tych wszystkich szczegółów?

Handlarz uśmiechnął się tryumfująco, poznał wi­
dać z tonu i sposobu zapytania, że się nie omylił i od­
rzekł z widocznem rozradowaniem:

  „Zkąd wiem? niby to dla żydka takie wielkie
rzeczy’l Jak pan tu  zaszedł raz, drugi i trzeci, to ja 
sobie zaraz pomyślał po co on tu chodzi?

— „Czy czasem nie za uchwycenie jakiej ryby" 
'domówiłem trafiając niby w myśl handlarza."

— „Niech Bóg broni" odrzekł trzęsąc ręką i gło­
wą, „bo ja  zaraz poznał z przeproszeniem, że pan tu  
■przyszedł tylko z oczami i uszami a ręce zostawił 
w domu. Ale nie mogłem wymiarkować o co to idzie? 
W ięc ciągle uważałem i raz zobaczyłem że stróż z ka­
mienicy ukłonił się panu. No, tak od stróża dowiedzia­
łem się wszystko co on wiedział, a co nie wiedział to 
mi powiedział rządca domu, pan wie, ten także żydek 
co ma sklep po drugiej stronie. Jak ja  się tego do­
wiedziałem, to o cóż się miałem martwić? Ja  swego 
pilnowałem interesu, pan swego, aż do dzisiaj cośmy 
się tak rozgadali. Na tern skończyła się rozmowa,

s wielce ciekawa i nauczająca.

*
*  *

Dziwnym zbiegiem okoliczności, trafem czy fatal- 
nością i dzisiejszą z Wami pogadankę zacznę od Sa­
skiego Ogrodu, który mówiąc nawiasem, w przystro- 
ju  olbrzymim postępuje krokiem, bo i kompas kwiato­
wy już ma na ukończeniu i kopiec wymuskany, wyca- 
cany, wkrótce darniową zabarwi się sukienką. Wpraw­
dzie wozy jeżdżą ciągnąć sa sobą długie tumany py­
łu: przechodzący krztuszą się, dzieciny uciekają, tra­
wniki bieleją pyłem... ale ktoby tam zważał na dzieci, 
trawę i przechodniów! Ogród to grunt, on jest 
wszystkiem sam dla siebie i przez siebie zwłaszcza gdy 
z tak piorunową szybkością niby żółw paśny posuwa­
ją się roboty, dając niepłonną nadzieję, że usypane 
w tym roku kwatery, w następnym obsiane, już w trze­
cim podobno pokryją się kwiatem. Ale nie o to mi 
idzie właściwie, bo co Was mogą obchodzić moje 
Sasko-ogrodowe zatargi.

Ogród więc na długo zostawiam w pokoju, a cze­
pię się ludzi co tam bywają. A ch! te nieszczęśliwe, 
powłóczyste suknie damskie, gdyby choć trzy cale 
skróciły się... ale suknia to nie człowiek, chociaż by­
wa często więcej warta od niego. Więc i z niemi 
rozbrat na długo, a przynajmniej zawieszenie broni, 
z przymierzem zaozepnem i odpornem, to jest że za 
przydeptywranie i urywanie sukien panie nie będzie­
cie się gniewać, a my przyrzekamy dopełniać to szyb­
ko, zgrabnie, z największą elegancją z przeproszeniem 
po francuzku, i spojrzeniem przez szkiełko utkwione 
w oku. Ale wracam do rzeczy, czyli ludzi, com na 
nich wąs namotał, do owych ciekawskich co jak mu­
cha wszędzie muszą zajrzyć, wcisnąć się w najciem­
niejszy kącik, choćby przyszło, oko stracić a ząb wy­
bić. Ponieważ w Saskim ogrodzie największa czyn­
ność rozwiniętą jest w kotlinie przeznaczonej uiegdyś 
na napełnienie wodą, robotnicy więc drożyny prowa­
dzące do środka zastawiają kijami, na znak że wejście 
dla przechodniów jest wzbronione, jestto niezbędnem 
i jako uznane, szanowane było powszechnie nawet 
przez studentów ruchliwych jak jaskółki i nie przeba­
czających niczemu, przepaściom, otchłaniom, głębinom 
tymbardziej suchym sadzawkom zrozpoczętemi w nich 
robotami. Ale jednego dnia na kopcu pokazały się 
czubki cegieł nawiezionych i kilku mularzy. To nie- 
bagatela! co to takiego? na co to? Wyciągnięto 
więc szyje, skierowano oczy, ale zostano w miejscu, 
bo mularze ludzie prości, z ciekawskiemi nadzwyczaj 
się po prostu obchodzą. Wieczorem jednak nie do­
trzymano; ciekawość przemogła, jaki taki chyłkiem, 
oglądając się po za siebie, ruszył na kopiec i... zoba­
czył niezmiernie rzecz ważną, bo cegły układane na
wapno.
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Trzeciego dnia coś u -wierzchu zabieliło się, ster­
cząc główką, dziobem na długiej szyi i skrzydłami 
w samym środku kopca. Żeby się nie dowiedzieć, 
co to jest takiego? było nad siły panów ciekawskich. 
Dręczeni więc, szarpani i szamotani ciekawością, 
jak tylko wieczorem robota przez mularzy zawieszoną 
została, rozpoczęli prawdziwą procesję na kopiec nb. 
sami mężczyźni jako pewniejsi nóg wrazie przymuso­
wej rejterady. Kobiety okazały się tu rozsądniejsze, 
delikatniejsze i uważniejsze, bo pozostały zdaleka, 
w miejscu nie wzbronionem do przechadzki. Co tam 
owi panowie zobaczyli, nie wiem, ale wiem, że otrzy­
mali porządną burę od dozorcy ogrodowego, który 
choć prosty człowiek, ale odezwał się bardzo rozsąd­
nie, mówiąc:

— „Gdyby to dzieci zrobiły, nie dziwiłbym się, 
i jednem krzyknięciem wygnałbym je z miejsca 
w jakiem byd nie powinni, ale panowie ludzie powa­
żni, przyzwoici... wstydźcie się, bo to ani pięknie ani 
mądrze.11

Miał zupełną słnsznośd, bo rzeczywiście byli to 
wszystko ludzie bardzo starannie poubierani, z powa- 
żnemi laskami w ręku, okapeluszowani, podtatusiali, 
słowem ludzie -wszędzie nakazujący powierzchowno­
ścią, względnośd i poszanowanie. Cóż więc dziwnego, 
jeżeli na ulicy przewróconego konia, złamany powóz, 
spadniętą beczkę, zabitego szczura otacza zaraz tłum  
ludu zwykle przezywany gawiedzią? Czemże wyżsi 
jedni od drugich? Kapeluszami niczem więcej.

Profesor W olfram, miał niedawno odczyt: O w i­
dowiskach publicznych w starożytnym] Rzym ie, któ­
re były troistego rodzaju: cyrkowe, sceniczne i gla- 
djatorskie.

W  cyrku zasiadało 385,000 ludzi. Z kapitolu wy­
chodzi procesja z posągami bogów, dignitarzami i ka­
płanami. Za otwarciem szranek, wypadają wozy pa­
rokonne, woźnice fantastycznie poubierani popędzają 
rumaki, wyciągnięte jak charty, pieniące się, parska­
jące. Jeden z powożących spada, kark kręci, ale 
koni nie puszcza, bo go czeka hańba, więc własnem 
poszarpanem ciałem, znaczy ślad którędy go konie 
powlokły. Inny dogania, wyprzedza i pierwszy do­
biega do mety; areny grzmotem oklasków i przeraźli­
wym wrzaskiem nagradzają zwycięzcę.

W  Teatrach występowali zwykle sami niewolnicy 
wzgardzeni i gardzący nawzajem dumnemi Rzymia­
nami. Do walki gladjatorów lub z dzikiemi zwierzę­
tami, przeznaczano jeńców wojennych, karmiono ich 
dobrze i uczono starannie jak się m ają wzajemnie za­
bijać. W  przeddzień walki gladjatorowie zasiadali 
do wspólnój uczty, kąpiąc się w winie i lubując 
w sztucznie podniesionej wesołości. Na drugi dzień, 
występując w szranki, zbliżali się ku wzniesieniu zaj-

mowanem przez Cezara, i chyląc głowy mówili ponu­
rym głosem :

—■ „Mający umrzeć, pozdrawiamy cię Cezarze.u
W tern dano znak; pobłyskują miecze, ś wiszczą,, 

szczękają, piasek rumieni się, rozpryskuje... Po 
walce ludzi, występują do walki z niemi krokodyle,, 
lwy, lamparty, tygrysy, hyeny, jastrzębie, wszystko 
się mięsza, wyje, ryczy, a lud się weseli zachwycając 
wonnym deszczem, chroniącym go od spiekoty.

O  U B I O R A C H .

Składy i magazyny nasze przepełnione są obecnie 
najróżnorodniejszemi nowościami i strojami, a dobór 
ich tak staranny, że utrudnia nawet obowiązek spra­
wozdawcy, bo niewiedzieć od czego zacząć i czemu 
dać pierwszeństwo.

Czyniąc zadość licznym żądaniom Czytelniczek na­
szych, zapytujących o najświeższy krój i sposób przy­
bierania sukien, zwiedziliśmy znany z wytwornego 
gustu i starannego wykończenia magazyn pp. Kuhnke, 
i podajemy tu  o ile można dokładny opis kilku su­
kien.

Suknia z alpagi koloru jasno niewarowego ( ecru)  
przednie i tylne bryty spódnicy krajane prosto, bocz­
ny bryt z każdej strony ścięty w kliny, przez co su­
knia ładnie bardzo się układa. Materji na l* /a 
łokcia szerokiej, daje się sześć brytów, tym sposobem 
suknia ma u dołu około 10-ciu, u góry około 8-miu 
łokci szerokości. Stanik gładki, z przodu zapinany na 
guziki, z tackami, nakształt wiejskiego gorsecika; tac­
ki te są nie odcinane, jedna idzie od pleców, po je­
dnej od każdego boczka i po jednej od przodu, razem 
siedm, u dołu są oblamowane sznureczkiem obję­
tym czarną wełnianą materją. Na każdej tacce ma­
ła płaska kokardka z czarnej na cal szerokiej aksamit­
ki, przepięta guzikiem, z trzema w ząb wyciętemi, 
płasko naszytemi końcami. Takież kokardy, tylko 
z szerszej, na dwa przeszło cale szerokiej aksamitki, na 
każdym szwie zdobią dół spódnicy, powyżej obrębu, 
końce trzy ćwierci przeszło długie, także płasko na­
szyte w małych od siebie odstępach, u góry wycho­
dzą z pod kokardy, u dołu rozchodzą się coraz sze­
rzej. Rrzeg spódnicy zakończają okrągławe dość 
głębokie zęby, objęte czarnym ukosem i pod­
szyte czarną wełnianą tasiemką. Rękawy ścięte do 
łokcia, u góry epolet wycięty w trzy zęby, u dołu, na 
wierzchniej części rękawa mankiet gładki, na wierz­
chu wycięty w trzy zęby.

Suknia z bareżu mozambique popielata, w szafiro­
wą jedwabną kratkę, spódnica także krajana z boku 
skośno sfałdowana po bokach w zwyczajne drobne 
dość fałdy, z przodu i z tyłu duża kontrafałda. U do-
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łu  spódnicy falbanka sześć cali szeroka, skośna, cala 
podłożona białym sztywnym muślinem, ułożona w dro­
bne kontrafałdki, z nagłówkiem szerokości P/h cala, 
ma przyszyciu wąziutka szafirowa torsadka. Przód 
sukni i stanika przystrojony kokardkami ze wstążki 
szafirowej w równych odstępach; kokard tych jest 
ośm, dwie na staniku, jedna w pasie, a sześć na spó­
dnicy; na każdej wpięte stalowe przepięcie z takąż 
frendzelką, dalej po bokach kokard dwa razy naszyta 
wstążka, jakby dwie otwarte tuniki. Rękawy wąz- 
kie, ścięte do łokcia, u góry w miejsce epoleta trzy 
słupy ze wstążki, każdy w ząb zakończony. Na wierz­
chniej części rękawa od szwu aż do łokcia oznaczony 
mankiet odpowiedni.

Suknia ta  prawie tak samo odrobiona, jak na ryci­
nie paryzkiej, dołączonej do 19go numeru tygodnika.

Suknia lilia muślinkowa, u dołu spódnicy pół łokcia 
szeroka prosta falbana marszczona, nad nią falbanka 
73 ćwierciowa prosta, z białego muślinu, ufałdowana, 
odwrócona do góry; stanik gładki pod szyję, do paska, 
mantylka szalowa z tegoż samego muślinu, ogarniro- 
wana w koło białą muślinową fałdowaną, dwa cale 
szeroką falbanką. Rękawy gładkie, u góry epolet 
u dołu klapka odwrócona na rękaw, ogarnirowana jak 
mantylka. Suknia ta  choć nie kosztowna, odznacza 
się jednak pełną prostoty elegancją.

Suknia fijołkowa* z ciężkiej jedwabnej materji 
boki spódnicy skośno krajane, u dołu, tylne bry­
ty wycięte w siedm wielkich zębów przeszło pół 
łokciowych, zęby te i cała spódnica oblamowane 
sznureczkiem objętym ukosem z tejże samej materji.
0  ćwierć łokcia od dołu spódnicy, dana jest suta
1 szeroka na rękę podwójna rusza z tejże samej ma­
terji, wycinana w ząbki. Rękawy gładko u dołu, na 
łokciu nieco zaokrąglone, oszyte także ruszą podwój­
ną; u góry epolet wycięty w zęby, zakończony ruszą. 
Stanik gładki, do pasa, spięty na duże kwadratowe 
z perłowej konchy guziki. Ras szeroki w kolorze

. sukni, spięty na klamrę odpowiednią guzikom.
W  tymże magazynie jest bardzo wiele ślicznych 

czepeczków i ubiorków na głowę; siateczki jedwabne 
przystrajane wielkiemi perłami, wielkości wisien kora­
lami i kryształowemij perłami, zakończone w ząb nad 
czołem. Ceny u pp. Kuhnke siatek tych bez ubrania 
wynoszą od 20 do 28 złp. stosownie do gatunku. Ła­
dne też są krawatki lekkie 'g crepe de chine hafto­
wane w rogach kolorowym jedwabiem po złp. 10.

Podajemy jeszcze opis pięknych i bogatych okryć 
koronkowych i ślicznych kapelusików widzianych u pa­
ni Klementyny.

Rotonda z koronki zwanej lama , oszyta takąż bar­
dzo szeroką falbaną; kapturek koronkow'y z kwastami 

- angorowemi, cena złp. 430.
Beduina wielka z takiejże koronki, cena złp. 373.

Okrycia te  są niezmiernie szerokie i długie, mniej­
szych rotond można dostać od złp. 220. Chusteczka 
pojedyncza kosztuje złp. 140. Czworograniasta złp. 
220.

Jest także piękny dobór kapelusików okrągłych, 
wszystkie mają główki wysokie, okrągławe w górze, 
rondka maleńkie, proste, z przodu i z tylu nieco dłuż­
sze. Najwięcej ubierane są wstążką gładko opasują­
cą główkę, związane nad karczkiem na kokardę 
z dość długiemi końcami, nad czołem dwa lub trzy 
krótkie pióra i pare kokardek ze wstążki. Inne zno- 
wu są opasane gładko lub plisowanym, aksamitem, 
z przodu płaska aksamitna kokarda, ku bokowi pę­
czek drobnych piórek. Odznaczał się między innemi 
prostotą i dobrym gustem kapelusik okrągły ze słom­
ki angielskiej, gładko opasany białą złożoną we 
dwoje wstążką; nad karczkiem końce przełożone na 
krzyż, w miejsce kokardy przepięte agrafką ze stali 
i złota w kształcie kokardki z wązkiej wstążeczki, 
z przodu podwójna długa płaska kokarda z wstążki 
złożonej przez środek, przepięta takąż samą agrafką 
jak nad karczkiem, z boku pióro z amerykańskiego 
ptaka, zupełnie przystające do kapelusza.

Cena tych kapeluszy stosownie do przybrania od 
złp. 60 do złp. 93 gr. 10.

Kapelusze wszystkie w kształcie fanszoników, tak 
są zgrabniutkie i gustowne, że trudno uczynić wybór. 
Z lekkich najładniejsze białe włosiane, przybierane 
rozmaicie, koronką, kwiatami, piórami lub aksamitem. 
Podobały nam się bardzo białe z illuzji, całkiem pokry­
te czarną koronką. Opiszemy jeden z nich skromny 
a w dobrym guście.

Kapelusz z białej marszczonej illuzji, pokryty 
czarną koronką Chantilly układaną w drobne gładkie 
fałdki, w miejsce główki mocno namarszczona bufka 
spuszczona z tiulu białego w drobniutkie muszeczki, 
na niej czarna koronkowa falbanka. Nad tą  falban­
ką i w około rondka torsadka ażurowa z białych 
drobniutkich szklannych perełek i słomki, ułożonych 
na pąsowym aksamicie. Podpięcie nad czołem sk ła­
dało się zbufki mocno namarszczonej illuzjowej białej 
w środku zmarszczona koronka czarna, nieco z boku 
pąsowa w cień róża, otoczona wrzosem i pączkami 
sznelowemi, po bokach fałdowana illuzja. Szarfy ze 
wstążki koloru mais z brzegiem w zęby z frendzelką 
czarną i białą. Cena od złp. 66:do 86 stosownie do 
przybrania i gatunku koronki.

W tymże magazynie oglądaliśmy piękny dobór bi- 
żuterji stalowych, złoconych, z pereł i cristal de 
roche .Kolczyki od złp. 33 gr. 10 do złp. 40. Grze­
bienie, śpilki do włosów, klamry, brosze stosownie do 
piękności wyrobu od złp. 26 gr. 20 do złp. 90.

Zwróciły także uwagę naszą ładne bardzo woalki 
świeżym zupełnie fasonem z przodu w ząb, z boku
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•prosto ścięte. Mają one wszystkie formę tak zwanych 
loup a wygodniejsze, bo się łatwo dają odrzucać. 
Czarne przybierane są statkami lub lawą, białe siecz­
ką białą. Cena od złp. 18 gr. 10 do złp. 30. Formę 
podajemy w dzisiejszym dodatku.

Do magazynu pana Dziecbcińskiego nadszedł świe­
ży transport burnusów jedwabnych, korcikowych haf­
towanych kolorowym jedwabiem i beduin w pask1 
z angorowemi kwastami. Burnusy jedwabne są zu­
pełnie gładkie albo z jednym kontrafałdem na p le­
cach, ubrane pasmanterją i gipiurą. Do niektórych 
dodane są kapturki podbite kolorową materją. Cena 
ich od złp. 140 do 220. Rotondy jedwabne garniro- 
wane w około ruszą wynoszą po złp. 126 gr. 20. Bur­
nusy z jasnego kortu haftowane jedwabiem kosztują 
po złp. 180. Beduiny wełniane w rozmaitych kolo­
rach w paseczki wązkie po złp. 100. Paltocika je­
dwabnego zupełnie luźnego dostać można za złp. 100 
z tejże samej materji wcięty do figury wynosi złp. 
120. Z cięższej materji przybrane pasmanterją i gi­
piurą dochodzą do złp. 220. Najtańsze paltociki 
z jasnego kortu są po złp. 53 gr. 10 do złp. 93 gr. 10.

Opis deseni do haftu i wzorów sukien 
rozmaitych.

N . 1. Szlak  na serw etę sukienną ciemno brązow ego 
koloru, wyszyty jedw abiem  mais albo zielonym. K ontury  
liści wyszywają się ściegiem łańcuszkowym  albo stem ben- 
kiem  jedw abiem  kordonkowym ; łodygi haftow ane a tła -  
skiem  cienkim jedw abiem . —  N . 2  i 3. D w a desenie na  
szelki. Główki zw ierząt oznaczają się stem benkiem  albo 
okrętką, czyli cienkim atłaskiem  medaljony i kontury  liści 
wyszyte ściegiem łańcuszkowym , środkow e żyły okrętką. 
N a  szelki takie używane je s t  b iałe  lub popielate sukno, do 
wyszycia deseniu czarny i kolorowy jedw ab podług upodo­
bania. —  N . 4. Szlak do ściegu łańcuszkowego. Deseń 
ten  służyć może do wyszycia chustki kaszmirowej, sukien­
k i dla dziecka i t. p. czarnym  albo kolorowym jedw abiem , 
i perełkam i,— N. 5. N arożnik do kołnierzyka m arynarskie­
go, k .ó ry  z ty łu  zupełnie je s t  prosty. G łowa pieska 
i m edaljon haftowane czarnym jedw abiem , reszta  deseniu 
b iałą  baw ełną. M ożna też cały deseń wyszyć czarnym  
jedw abiem  ściegiem łańcuszkowym , a  głowę drobnym  
stem benkiem . —- N. 6. D eseń na m ankiet.—  N. 7. Deseń 
na serwetę sukienną lub poduszkę do kanapy, haftowany 
płaskim  atłaskiem  i drobnym  stem benkiem . Do haftu po­
trzeb n y  je s t  jedw ab i nici złote. —  N. 8. W zór paletoci- 
k a  jedw abnego z czarnej m aterji gros grains ozdobiony 
pasm anterją  p rzerob ioną perełkam i stałowemi. Guziki 
lawowe albo szmuklerskio jedw abne; kołnierz obszyty pas­
m anterją  i grelotkam i. K apelusz węgierski ze słomy an­
gielskiej objęty czarnym  aksam item . Suknia czarna je ­
dwabna naszyta u  dołu aksam itką i to rsadką szm uklerską

z perełkam i stałowem i —  N. 9. W zór sukni z m agazy­
nu  G agelin’a w Paryżu. J e s t  to  Gabrjela jak ie  noszono 
za czasów H enryka IY -go . W zór do niój wzięty z p o r­
tre tu  Jo an n y  d ’A lbert m atk i tego króla, z tąd  nazyw ają 
się d’A lbert. Suknia ta  z czarnej m antyny k ra ja n a  kuli­
sto , roz tw arta  z przodu , m a u  do łu  szeroką  na  ćwierć 
łokcia  plisę z fijołkowej m aterji, odw róconą w k an t po obu 
stronach przodów , zwężoną do stanu. N a  plisie tćj sa­
mym brzegiem  naszy ta  z przodu  w stążka czarna, szeroka  
na  dwa palce. Pom iędzy otw artem i bry tam i przedniem i, 
dany je s t  z pod spodu b ry t fijołkowy, naśladujący spó­
dniczkę, zakońezony u  dołu fa lbanką z czarnym  brzegiem . 
P rzez  cały ten  b ry t w poprzek  przechodzi d rab inka na ­
szyta czarną wstążką. B rzegi sukni przytw ierdzone są 
do środkow ego b ry ta  wielkiemi szm uklerskiem i guzikam i. 
S tanik  czarny spięty na pętlice i guziki naszyte en bran- 
debourg szeroką szm uklerską pletnią, przepasany paskiem , 
z pod k tórego  po bokach i z ty łu  spada nie w ielka baski- 
na, obszyta grelotkam i. E polety  czarne złożone z trzech  
k lapek, również przybrane grelotkam i. Z pod tych epo­
letów  wychodzą fijołkowe rękawy obcisłe, zakończone 
u  ręk i czarną wstążką. K apelusz z białego tiu lu  jedw a­
bnego  przybrany takiem iż kwiatam i. (Suknię w ązką 
i zniszczoną u  dołu bardzo dobrze odświeżyć m ożna po ­
wyżej opisanym sposobem ). —  N. 10. Desenik na wstaw­
kę. —  N. 11 . W zór szelek. —  N . 12. Suknia perkalow a 
szam oa z kaftanikiem  m arynarskim . P ask i podłużne n a  
brytach  i guziki z kotwicami są czarne. K ołnierzyk sto­
jący  płócienny. K raw atka czarna z frendzelką szamoa. 
K apelusz b iały  włosienicowy przybrany  czarnem i pióram i. 
Sztuczka tak a  na suknią w m agazynie pana Pcn k a li kosz­
tu je  złp . 90. —  N . 13. Suknia perkalow a szam oa z pa- 
letotym  zwanym: Ludw ik X V .  Szlak u  dołu i na paletoci- 
ku drukowany w deseń, im itujący gipiurę. —  N . 14. T aka. 
sam a suknia z paletotem  w kolorze lilia przedstawiona, 
z drugiej strony. K apelusz czarny kastorow y ozdobiony 
białem  skrzydełk iem .—  N. 15. Szlak na  serwetę sukienną.. 
K ontury  wyszywają się ściegiem łańcuszkowym , liście 
w pośrodku płaskim  haftem  atłaskowym , punkciki perełkam i. 
N . 16. N arożnik do chustki od nosa.

Opis form y paletota wcinanego i dwóch woalek.
N. 1. Przednia  część pale to ta  wcinanego.—  N. 2. B o­

czek. — • N . 3. Połow a pleców. O bie części pleców k ra ­
ją  się jednakow o. Części naddane od stanu do dołu za­
k łada ją  się jedna  na  drugą i naszywają guzikam i. — N- 4 . 
W ierzchnia część rękaw a. —- N. 5. D ru g a  część rękaw a. 
N . 6. M ankiet wycięty w zęby i obszyty pasm anterją  i g re ­
lotkam i. —- N . 7. K lapka do kieszeni. —  N . 8. K ołnierz, 
najnowszym fasonem naszyty pasm anterją  z perełkam i 
i grelotkam i. —  N . 9- Form a woalki zwanćj: loup do k a ­
pelusza wiązanego pod brodą obszyta u dołu ko ronką z na­
szyciem perełkow em  lub sieczką. Do białych woalek uży­
wana b iała sieczka. —  N . 10 . Połow a woalki innym  faso­
nem, bardzo dogodna do kapeluszy okrągłych.

L isty  i przesyłki pieniężne n a  sprawunki adresow ać 
prosimy: Do J. K. Gregorowicza, ulica Żabia, N r . 9 5  G 
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się a rk u sz  z deseniam i 
do haftu , oraz formami.

w D rukarni K . Kowalewskiego. —  Z a pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK
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X V III .

Następnego dnia, ku wieczorowi, oświadczył mi 
woźnica że mnie już  zawiózł dosyć daleko za mo­
je  dwadzieścia szelingów, i kazał mi najniespo- 
dziewaniój wysiąść w pobliżu małego miasteczka 
zwanego Whiteeross.

W ysiad łam  tedy, a obojętność moja i stan osłu­
pienia doszły do tego stopnia, że zapomniałam wy­
jąć z powozu małe zawiniątko, w którem były 
wszystkie moje rzeczy. K iedy je  sobie przypo­
mniałam, powóz by ł już  odjechał o jaką  milę. Nie 
zostawało mi tedy ja k  przyjąć cierpliwie tę s tra­
tę, dopełniającą poniekąd miarę mojego ubó­
stwa.

W hiteeross jest to miasteczko podobne do wielu 
innych w północnój Anglii;  sk łada je  nie wielka 
liczba domów skupionych u miejsca gdzie się krzy­
żują dwie drogi, bielejące szerokiemi pasy wśród 
obszernych bagnisk. W  dali widać unoszące się 
stopniowo wzgórza tworzące pierwsze zarysy gor 
sąsiednich. Pomienione drogi prowadzą, jak  o tem 
donoszą dcogoskazy, do czterech miasteczek z któ­
rych nabliższe jest odległe o mil dziesięć. Są  one 
mało uczęszczane, nie dostrzegłam bowiem ani 
jednego podróżnego przez cały czas, który tam 
przebyłam, nie wiedząc wcale co dalej ze mną bę­
dzie i zajęta oglądaniem machinalnie to drogowska­
zów, to znowu gościńców ciągnących się dlugiemi 
pasy, tak daleko jak  wzrok mógł dosięgnąć.

W  krotce jednak, poczęłam się trwożyć na myśl 
że w tem miejscu osamotnionem, lada przecho­
dzień może mnie zaczepić, rozpytywać kto jestem 
i dodać do moich cierpień nową przykrość i upo­
korzenie. Zeszłam tedy z drogi i zapuściłam się 
w wysokie wrzosy, które miejscami dochodziły 
ini prawie do pasa, i tak, trzymając się ostrożnie 
brzegów bagniska doszłam po niejakim czasie do 
odłamu granitowej skały, przy k tórym  usiadłam

dla wypoczynku. Słońce dogrzewało jeszcze sil­
nie, choć się ju ż  schylało ku zachodowi, skała 
chroniła mię od jego promieni. Pozostałam czas 
jakiś  na tem miejscu, drżąc ilekroć wiatr potrząsał 
wrzosami, z obawy czy nie wyjrzy z nich kto, aby 
mnie nastraszyć, obedrzeć a nawet i zamordować. 
Uspokoiłam się jednak nareszcie i zebrawszy myśli 
dotąd zamglone i rozpierzchnięte, potrafiłam zasta­
nowić się nad całą okropnością mojego położenia.

A  naprzód, do kogoż się tu udać o przy tu łek  ? 
ja k  tu  prosić o gościnność za którą nie byłam  
w stanie zapłacić? nie byłoż to narazić się na od ­
mowę prawie niezawodną, czego sam przypu­
szczenie sprawiało mi tak bolesne wrażenie, że 
postanowiłam wreszcie obmyślić, choćby na tę 
noc tylko, schronienie któregobym nie potrzebo­
wała u 'nikogo wyżebrywać. Wrzosy na których 
siedziałam, wysuszone dziennym upałem i ciepłe 
jeszcze od promieni słonecznych, mogły mi wy­
bornie starczyć za posłanie. Pozostawał mi mały 
kawałek chleba, zachowany ze skromnego śniada­
nia na które wydałam resztę pieniędzy. Zebrałam  
cokolwiek jagód, ale ta odrobina pożywienia zdo­
ła ła  zaledwie na chwilę dodać mi nieco siły. Co do 
posłania to było wcale znośne, bo warstwa wrzosu 
by ła  tak g ruba  że się w nim prawie schowałam, 
znajdując tym sposobem schronienie od wieczor­
nego chłodu.

Myśli smutne męczące przeszkadzały mi długo 
zasnąć, pomimo niewymownego utrudzenia od 
którego oczy same mi się kleiły. Pomodliwszy się 
jednak  gorąco do Boga, oddając mu się w opiekę, 
uczułam się jakby  zbliżoną do niego wśród tej po- 
godnój i gwiaździstej nocy, której uroczystej ciszy 
nic nie przerywało, i uspokoiwszy się nieco za­
snęłam  nareszcie.

Nazajutrz, kiedym się przebudziła, przejęto mię 
od razu dotkliwe uczucie całej mojej niedoli, niby 
widmo nagie i wybladłe, patrzące na mnie mar- 
twem spojrzeniem. Byłto głos coraz mi bardziej 
dokuczający. Pozazdrościłam w tedy losu pszczo­
ły, polatującój po nad, kwiatami, gdzie znajduje 
zawsze pewne pożywienie, i bytu jaszczurki prze- 
mykającćj się żywo po odłamie skały co mi był 
chwilowem schronieniem, a dawał dla niej w swych 
szparach bezpieczno pomieszkanie. I  żałowałam 
że nie spodobało się Stwórcy powołać mnie do sie­
bie podczas tego snu, co mi pozwolił zapomnień
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ch o ć  na k ró tko  o m oich  cierpieniach, że j e d n a k  
kazano  mi żyć dalój, nie pozostawało  j a k  pomyśleć
0 ś rodkach  dźw igania  m o jego  k rzyża ,  do trw an ia  
aż do  końca w przeznaczone j mi p racy .  O dm o-  (
wiwszy tedy  ra n n ą  modlitwę, poszłam w dalszą d ro -  j

gę, z w iarą  że mi B ó g  do  niej doda  siły.
D o sze d łsz y  do W hiteeross, nie nam yśla łam  się 

n a  rozdrożu ,  ty lko  w ybra łam  tę d rogę ,  k tó ra  z d a ­
w ała  mi się nieco więcej zacieniona,  i szłam, dopó­
ki mi sił s ta rczy ło ,  w p rzekonan iu  że idę"tam, d o ­
k ą d  mię B óg  p row adzi .  J a k b y  na u trw alen ie  we 
m nie  tój w iary ,  u s ły sza łam  n ied ługo , s iad łszy  d la  
w y p oczynku  po  n ad  d ro g ą ,  bliski o d g ło s  dzw onu ,  t
1 skoro się z w ró c i ła m  w stronę zkąd  .pochodził, u j ­
rza łam ,  w yg ląda jący  z po za d rzew , szczyt w ieży 
kościelnej. J e d n o cz aso w ie  u k a z a ł  się na d rodze ,  
wóz zap rzężony  wołami i ciężko na ładow any . M o­
dlitwa i p raca  s taw ały  tedy  razem  przedem ną , n i­
by  d w a  je d y n e  ś ro d k i  uleczenia c ierpień  tego ży ­
cia. P rz y ję ła m  tę sym boliczną naukę  i poszłam 
w pros t  k u  m ias teczku  ab y  w nim poszukać  jakiego 
sposobu zap racow an ia  sobie na  życie.

U  samego wejścia, oczy moje spo tka ły  w ystawę 
sk lep iku  w k tó ry m  sp rzedaw ano  ch leb  i bułki.  Ż y ­
wa radość  j a k ą  mi sp raw ił  ten  widok, p r z y p o m n ia ­
ło  mi ile by ła m  zg łodniała ,  a osłabienie w tój chwil-  
ta k  się powiększyło, że o mało n ie  zemdlałara i.  
Z aczę łam  więc nam yślać  się, eobyin jeszcze m ia ła  j 
do  dan ia  w zamian za je d n ę  z tych  b u le k  ru m ia­
nych  w ypieczonych , i ta k  nęcących w onią  do sie­
bie. A le  oprócz  malej k raw atk i  i rękaw iczek  d o ­
syć j u ż  znoszonych, n ic nie zna laz łam  z czem bym  
m o g ła  się rozstać. J a k ż e  tu  je d n a k  p rzedstaw ić  po ­
dobną  za m ia n ę?  C zyż mię nie spo tka  odm ow a? 
B ą d ź  co bądź ,  pom yśla łam , t rze b a  spróbować.

W e sz łam  te d y  do sk lepu , a kob ie ta ,  k tó ra  się 
w nim zna jdow ała ,  zb liżyła się uprze jm ie  z a p y tu ­
j ą c  czego ż ą d a m ?  T a  grzeczność n iewczesna 
z a k ło p o ta ła  mię n iem ało ,  nie m ia łam  ju ż  odw agi ' 
ofiarować zniszczonych rękawiczek  i pomiętój k ra ­
watki.  P ro s i łam  więc tylko ab y m  m o g ła  usiąść 
n a  chwilę, gdyż  czuję się s łaba i b a rdzo  zm ęczona. 
K u p co w a ,  p rzysta ła  dość zimno na m oje  żądan ie  
i w skazała  s to łek  na k tó ry  praw ie  u p ad łam .  G łó d  
dokuczał.. .  łzy  k ręc iły  mi się w oczach, ale jc  
w s trzym yw ałam  wszystkiem i siłami. W re szc ie  za .  
p y ta łam  tój kobiety, czy nie m o g ła b y  znaleść  za­
jęcia  w miasteczku szw aczka do bielizny, lub  do 
r o b ien ia  sukien ?

O d p o w ied z ia ła  mi że by ło  dosyć kobie t  miejsco­
w ych  uzda tn ionych  do tego rodza ju  roboty.

—  C zy  nie wie pani,  zapy ta łam , o ja k im  d o m u  
w okolicy g d z ieby  po trzebow ano  s łużące j?

—  Nie.

—  J a k i  je s t  g łó w n y  p rzem ysł  m ie jscow y? w j a ­
ki sposob za rab ia ją  na  życie tutejsi m ieszkańcy?

W ie lu  dz ierżawi g ru n ta ,  inni p racu ją  w g i­
serni,  lub  w fab ryce  ig ie ł p an a  Oliwera.

—  C zy  ten p an  O liw er  u żyw a kobie t w swojej 
fab ryce  ?

—  Nie, tylko mężczyźni są zdoln i  do tój pracy.
W  jak iż  więc sposób za rab ia ją  tu  kobie ty  na

swoje u trzy m an ie ?
Ot,  różnie, j e d n e  się za jm ują  tein, d ru g ie  

owem. K a ż d a  sobie radz i  j a k  może.
W id o cz n ie ,  moje za p y ta n ia  j ą  nudziły ,  i nie by ­

ło w tein nic dziwnego . J a k ie ż  m ia łam  p raw o  
czas je j  za jm ow ać?  N ad sz ed ł  n iebaw em  sąsiad, 
po  nim sąsiadka ,  z rozum ia łam  że mój s to łek  był 
po trzeb n y  dla d ru g ic h  i wyszłam.

I d ą c  ulicą og lądałam  uw ażn ie  k a ż d y  dom, u p a ­
tru jąc  wszędzie czegoś co by  mię zachęciło  de  
wejścia. P rz e z  godz inę  p rzesz ło ,  b łą d z i ła m  tak, 
wreszcie o s łab iona  g ło d e m  i s trudzen iem , w yszłam  
znow u na pole i po ło ż y łam  się na  chwilę po nad  
row em . W kró tce  je d n a k ,  t rze b a  było  wstać i iść 
dalej,  ale siły widocznie coraz m nie  bardziój o p u ­
szczały. P o  niejakim czasie, spos t rzeg łam  w p o ­
bliżu, do m e k  s to jący  n a  ustron iu ,  pośród  og rodu  
nape łn ionego  kwiatami. D rz w i  by ły  śnieżnój bia­
łości,  a  mosiężna k lam ka  b łyszcza ła  odbija jąc  p r o ­
mienie słoneczne. P o zo ry  te  szczęśliwego bytu  
i pew nego  dosta tku ,  zachęci ły  mnie do za p ukan ia  
we d rzw i,  ja k k o lw iek  niewiedziałam jeszcze  co p o ­
wiem skoro mi otworzą.

W .k r ó t c e  wyszła m ło d a  kobie ta  s ta rann ie  u b r a ­
na i łagodnej tw arz y .  Z ap y ta ła m  s łabym  i d r ż ą ­
cym  g ło s e m :

—  C z y  nie po trzebna  tu  czasem s łu ż ąc a?
—  Nie, odpow iedzia ła  kobieta, nie trzy m am y  

wcale s ług .
—  C zy  nie byłoby dla mnie jak ió j  roboty ,  j a ­

kiego zajęcia gdzie  w okolicy? J e s te m  tu  obca, 
n ie znam nikogo, a chc ia łam  znaleść koniecznie 
ja k ie  za trudn ien ie .

M ło d a  kob ie ta  oświadczyła mi n iezmiernie w p r a ­
wdzie grzeczn ie ,  .ale bez w spółczucia,  że nie m o­
że ini udzielić  żadnej w tym w zględzie  r a d y  lub  
pomocy. P o tem , b iałe drzw i za m k n ę ły  się znow u 
i pozostałam  na d rodze  sama, os łab iona  i zg ło d n ia ­
ła. Cóż począć da le j?  Nie m og łam  odw ażyć  się 
n a p o w r ó td o  W hitee ross ,  iść dalój p raw ie  ju ż  nie 
m ogłam , zaczęłam  więc og lądać  się do koła. N ie ­
daleko b y ł  lasek nęcący  cien iem  i samotnością, 
a le się czu łam  tyle bezsilną i zg ło d n ia łą ,  że lęka­
łam  się odejść od miejsc zam ieszka łych  przez ludzi.—  
Zb liża łam  się więc mimo woli do m ias teczka,  ale 
uczucie  własnej godności oddalało  mię od niego,
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i lekroć m ia łam  uledz nalegan iom  g łodu ,  szarp iące­
go m oje  wnętrzności.

T a k  b łąka jąc  się tu  i owdzie, zn a la z ła m  się n ie ­
spodzian ie  obok  kościoła ; p rz y  n im  sta ło  sk rom ne  
zabudow anie ,  zapew ne mieszkanie pas to ra .  P r z y ­
sz ła  mi zaraz  myśl, że nąj właściwiej szukać po m o ­
cy u  s ług i  B ożego ,  g d y ż  jako nieszczęśliwa, m ia ­
ła m  pon iekąd  p raw o  do je g o  opieki.  N a b ra ła m  
w ięc odw ag i  i zb ie ra jąc  osta tk i sił d u sz y  i ciała, 
z a p u k a ła m  z lekka,  nie do drzw i g łó w n y ch ,  ale 
do  wejścia od  kuchn i .  N iebaw em  ukaz a ła  się sta­
r u szk a  i z a p y ta ła  dosyć sucho czego po trzebu je?

—  C z y  to p leban ia?  zapyta łam .
— Tak jest.
—  C zy  mogę się wddzieć z pas torem  ?
—  N ie  m a  go w dom u.
—  C zy  p rędko  w róc i?
—  N ie  [prędko w yjechał w d ro g ę ,  nie wróci aż 

za dni kilkanaście .

—  Czy m o g ła b y m  widzieć się z pan ią?
—  N iem a tu  pani,  ja za rządzam  domem.
S posób  w ja k i  odpow iada ła  kobieta ,  ode jm ow ał

mi w szelką nadzieję pozyskan ia  je j  w spółczucia  
d la  mojej n ie d o l i ; zresztą nie um ia łam  jeszcze  że-  i 
brać, —  p ow lek łam  się więc dalej, z t ru d n o śc ią  p o ­
suw ając  nogami.

T rz e b a  j e d n a k  by ło  koniecznie  znaleść gdz ie  
kaw a łek  cbleba, albo po łożyć  się na ziemi i czekać 
śmierci.  P o m y ś la ła m  znow u o chus teczce ,  k tó rą  
m ia łam  na szyi i w róc iłam  do sk lep iku  gdzie b y ­
ła m  poprzednio .  K u p c o w a  nie była sama, wesz łam  
jednak . P ro s i łam  aby  mi d a ła  kaw ałek  chleba 
w zam ian za  tę chustkę...  S p o jrz a ła  na m nie  ze 
zdz iw ien iem  i m ając  mnie ju ż  zapew ne w p o d e j­
rzeniu ,  rzek ła  su c h o :

—  Nie w dajem y się w p o d obne  hand le .
O s ta teczna  rozpacz  mię ogarnę ła ,  a sądząc  że

chus teczka  mniej w ar ta  od  żądanego  ch leba ofia­
r o w a ła m  oddać  j ą  za po łow ę  bulki, ale mi znow u 
o dm ów iła ,  dodając  z przycisk iem , że nie j e s t  p e ­
w n a  czy ta  ch u s tk a  rzeczywiście do m nie należy.

—  C zy  nie p rzy jm ie  pani moich ręk aw iczek?  
z a p y ta łam  rum ien iąc  się.

—  Nie, odpowiedzia ła ,  na cóżby mi się p rz y -  i  
d a ły ?

A le  czas wreszc ie  odw róc ić  oczy od tych w spo­
m nień  tyle  p e łn y ch  bólu  i go ryczy ,  żo sam o ich 
p rz y p o m n ie n ie  j e s t  mi dzisiaj je szcze n iew ypow ie­
d z ian ą  m ę k ą .  C a ły  ten dzień  ok ro p n y  u p ły n ą ł  
d la  mnie w ten sposób na g łodzie  i odpychan iu ,  
fetraszny to b y ł  dzień, dziś mnie jeszcze p rze jm u­
j ą c y  dreszczem . Nieco p rze d  zm rokiem , z n a ła -  i 
z łam  się koło m a łego  fo lwarku, k tó rego  właściciel

j a d ł  chleb z serem , siedząc n a  p ro g u  m a łeg o  d o m -  
ku. Z a t rz y m ałam  się p rzy  nim i r z e k ł a m :

—  C zy  nie m o g ła b y m  dostać k a w a łe k  chleba? 
U m ie ra m  z g łodu . . . !

Ja k k o lw ie k  go  zdz iw iła  zapew ne ta  n iespodzie­
w ana p roźba ,  nie w achał się j e d n a k  ani chwili 
i odkro iw szy  sp o ry  k a w a ł  chleba, p o d a ł  mi go na  
nożu , nie m ówiąc ani słowa. '

Z daje  mi się że ten  cz łow iek  nie wziął mnie za 
żebraczkę,  ale za ja k ą ś  panią, k tó ra  się po łakom iła  
z fantazyi na jego ch leb  czarny.

O d d a l i łam  się z m oją  zdobyczą ,  i skoro  s trac i­
ła m  fo lw ark  z oczu, u s ia d ła m  i p o cz ę łam  je ść  
z chciwością.

Z m ro k  ju ż  zapadał,  a  nie m ia łam  jeszcze choćby  
najmniejszego p r z y tu łk u ;  sc h ro n iłam  się więc do 
lasku  ta k  mnie nęcącego p rzed tem , cieniem i ciszą 
D r u g a  ta j e d n a k  noc była mniej w y g o d n a  i s p o ­
kojna od pierwszej. Z iem ia  by ła  wilgotna, pow ie­
trze  oziębiło się, p rzy tem  s łyszałam  jakieś szm e­
ry  w jm bliżu , j a k b y  k rok i  sk rad a jąc y ch  się c icha­
czem  ludzi. L ę k a ją c  się p rze to  nocnych  w łóczę­
gów  zm uszona  b y ła m  częśto zm ieniać miejsce. N a  
d ob i tkę  tego  n ad  rankiem , deszcz począł  p adać  
i p a d a ł  ciągle z m a łem i p rz e rw a m i p r z e z  ca ły  
dz ień  nas tępny ,  zziębnięta ,  p rzem oczona ,  os łab io ­
n a  tak, że za ledw ie  m o g ła m  się u t rzy m ać  na  n o ­
gach, nie p rze s ta łam  je d n a k  s ta ra ń  o w yszukan ie  
jakiej p racy .  A le  próżne  b y ły  wszystkie zabiegi. 
B y ć  może że o tw arc ie  w yznaw szy  moje n ieszczę­
śliwe po łożenie ,  zn a laz łabym  litość i współczucie...  
lecz na  to nie m ia łam  potrzebnej odw agi.  D u m a  
wyższą by ła  nad  m ęczarnie g łodu.. .  g ło s  zam ie ra ł  
na  ustach]iie razy  chc ia łam  słow am i zak o ła tać  uo 
m iłos ie rdz ia  ludzkiego.

N oc z a p a d ła  nareszcie, pom im o tego  przozię- 
b n ię ta  i d rżąca,  b łą k a ła m  się ciągle zda ła  od w io 
ski po n ad  bagniskiem, o tu la jąc  się j a k  m o g ła m  
p rz e d  u lew nem  deszczem  n ie  usta jącym naw et na 
chwilę. W sz e lk a  nadz ie ja  o d s tąp i ła  mnie zu p e ł­
nie, a znękan ie  i rozpacz ow ład n ę ły  moją duszą.

W tein spos t rzegam  w niewielkiem odda len iu  
światło, k tó re  zwróciło moją uw agę ,  po sz łam  więc 
w je g o  k ie ru n k u ,  i wkrótce za t rzy m a ła m  się p rzy  
niskim dom ku , w k tó rym  je d n o  ty lko  okno by ło  
oświetlone. Zajrzaw szy  przez nie, zobaczy łam  dwie 
m łode  osoby, zapew ne  siostry, za ję te  czy tan iem  
p rzy  kominie. O b o k  nich s iedzia ła  s ta ra  s łużąca ,  
z pończochą w ręku .  O b ie  te pan ienk i by ły  w g r u ­
bej żałobie. Z kilku p o d s łu c h an y c h  u ry w k ó w  ro z ­
m owy, dow iedz ia łam  się że s trac iły  nie d aw n o  oj­
ca, i że co chw ila , oczekują p rzy b y c ia  s ta rszego  
b ra ta .
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Zawierzając pierwszemu wrażeniu jakie na mnie 
sprawił widok tej rodziny, zapewne uczciwej i bo­
gobojnej, zastukałam do drzwi. S tara  służąca 
wyszła otworzyć, ale na mój widok, przelękła się 
i zapytała z pewną nieufnością:

—  Czego pani potrzebujesz? zkąd jesteś?
—  Jestem  obca, proszę o kawałek chleba i o j a ­

ki kącik w stodole, gdziebym mogła przenocować*
—  Masz parę groszy, ale nie możemy ci dać 

noclegu, nie przyjmujemy do domu włóczęgów.
— Pozwól mi rozmówić się z paniami.
— Co znowu? miałyby się rozmawiać z ko­

bietą co się włóczy po nocy. W e ź  pieniądze i idź 
sobie.

T o  mówiąc, p rzym knęła  drzwi.
—  Na miłość B oga? zawołałam, jeszcze słowo.d 

Jeźli mię wypędzisz, zginęłam!...
—  Dobrze, dobrze, schowaj dla drugich podo­

bne baśnie, nie gadałabyś tyle, żebyś była co po­
czciwego.P5

Powiedz twoim przyjaciołom, bo ich masz p e ­
wnie w pobliżu, że nie jesteśmy tu sami, że jest 
pan w domu, że  ma broń i psa z którym nie łatwa 

sprawa.
P o  tych słowach, drzwi zamknęła i zasunęła 

rygle z łoskotem. Cios ten b y ł  ostatecznym dla 
mnie, pozostałam na miejscu w osłupieniu. Iść 
dalój, było mi niepodobna, byłam ju ż  zupełnie 
bezsilna, gdyż od dwudziestu czterech godzin, 
nie miałam nic w ustach. Gorzka boleść wycisnę­
ła  krwawe łzy  z moich oczu, załamałam ręce 
w niewymownej rozpaczy, i osunęłam się prawie 
omdlała na schodki przede drzwiami.

W  tej chwili widmo śmierci stanęło przedemną 
w całej swojej okropności, byłam przekonaną że 
powrót zorzy nie zastanie mię już przy życiu. O d ­
biegła mnie wszelka nadzieja, usiłowałam więc 
zwrócić ku B ogu ostatnie myśli na jakie mógł się 
jeszcze zdobyć mój umysł coraz bardziej słabnący 
i rzekłam z głębi duszy:

— Cóż mi już  może więcej grozić oprócz śmier­
ci, a wszakże wierzę w Boga, zaczekam więc cier­
pliwie, aby się wola Jeg o  nadem ną spełniła.

T łum iąc tedy boleść w głębi serca, użyłam 
wszelkich sił woli aby sobie nakazać spokojność 
i milczenie. —

— K ażda  istota musi kończyć śmiercią, wyrzekł 
w tej chwili poważny głos odzywający się w cie­
mności o parę kroków odemnie, ale nie każda 
skazana jest na śmierć okropną jak a  się zdaje tutaj 
ciebie czekać, jeśli ci nikt w pomoc nie przyjdzie...

XIX.

K to tam je s t?  kto się do mnie odzywa? za­
wołałam przerażona, nie zrozumiałam bowiem od- 
razu  przyjaznego znaczenia słów usłyszanych tak 
niespodzianie.

Nie odebrałam odpowiedzi na to zapytanie, ale 
jakaś postać ludzka wystąpiła z pośród ciemności 
co mi ją  dotąd zakrywały  i zbliżyła się do drzwi 
VVkrotce zastukano do nich po kilkakrotnie.

Czy to pan Saint John  R ivers?  zapytał 
z wnętrza domu głos starój służącej.

— On sam, otwieraj prędko.
Rozkaz ten został natychmiast spełniony. W i­

dząc mnie jeszcze przed domem, staruszka zabie­
rała  się odprawić mię groźnie, ale została zaraz 
powstrzymaną przez swego pana.

— Spełniłaś, rzekł twoją powinność, oddalając 
ztąd tę kobietę, ja  zaś spełniam moją wprowadza­
jąc  j ą  do tego domu; podaj jej rękę i pomóż wejść.

P rzy  pomocy sługi, podniosłam się i znalazłam 
się wkrótce w owój kuchni tak dobrze ogrzanej, 
w której okna zaglądałam przed chwilą. Musiałam 
tam, z wielkim moim wstydem, znieść n ie jedno  
spojt zenie badawcze tern straszniejsze dla mnie, 
że czułam ile moja postać była  wynędzniała i o- 
dzienia w nieładzie. Udręczenie to nie trwało je ­
dnak długo, na moje szczęście, uczułam niebawem 
zawrót g łowy i upadłam  na krzesło stojące obok 
komina. U słyszałam  wtedy w około siebie s łod­
kie głosy młodych dziewcząt wymawiające słowa 
litości i współczucia; uczułam ja k  delikatne ich 
ręce rozpinały wstążki od mojego kapelusza.

Jed n a  z nich, którćj przerywany oddech zdra­
dzał wzruszenie, przybliżyła do moich ust szklankę 
mleka, w którą  była nakruszyła trochę chleba. 
Skoro przyszedłszy nieco do siebie, dotknęłam jój 
ustami, pan S a in t-John  odebrał ją  żywo z moich 
rąk.

— Bracie, daj jój pić jeszcze trochę... zawołała  
starsza z panien.

— D osyć tego na teraz, moja Diano, odpowie­
dział, mogłabyś jój zaszkodzić. .

Po tem  zapytał ?
— Ja k  się nazywasz?

— Joanna  Elleot, odpowiedziałam; postano­
wiłam bowiem ukrywać przez czas jakiś moje 
prawdziwe nazwisko.

(D alszy ciąg nastąpi').
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